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S p r a w o z d a n i e
Komisyi gospodarstwa krajowego o sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed­
miocie krajowych zakładów rolniczych, tudzież gorzelni i folwarku w Dublanach.

Wysoki Sejm ie!

Z ałatw iając pow yższe spraw ozdanie W ydziału  k ra jow ego , K om isya gospo­
darstw a krajow ego zbadaw szy cały  Z akład  naukow y i fo lw ark  n a  m iejscu przez sp ra­
wozdawcę K om isyi — w następującem  spraw ozdaniu om aw ia każdy z tam tejszych  
zakładów  z osobna w ty m  sam ym  p o rz ą d k u , w jak im  je  spraw ozdanie W ydziału  
krajow ego przedstaw ia.

S z k o ł a  w y ż s z a .
Po ostatn iem  radykalnem  zreorganizow aniu  wyższej szkoły rolniczej w D u­

b lanach  w idoczny i trw a ły  postęp ku dobrem u je s t najlepszym  dowodem, że m yśli 
organizacyjne rzucone la t tem u k ilka  przez K om isyę gospodarstw a k ra jo w eg o , by ły  
odczuciem  najżyw szej po trzeby  szkoły. M łodzież, w ytrzeźw iw szy się po nagłym , w ię­
cej ag itacyam i ja k  przekonaniam i, w yw ołanym  w ybuchu opozycy i, g a rn ąć  się coraz 
liczniej do zak ładu  zaczyna i um ie odczuć w całej pełni dobrodziejstw o, jak ie  je j te  
reform y w yrządziły.

K iedy  bow iem  w roku  szkolnym  1896/7 zapisało się na  pierw szy rok  ty lko  
dw óch uczniów , to liczba zapisanych  w następnym  roku  1897/8 w zrosła ju ż  do 12, 
a w bieżącym  roku  1898/9 w ynosi 17.

G dy się zw aży, że in te rn a t d u b la ń sk i, system em  pokoikow ym  budow any, 
obliczony je s t tydko na 40 uczniów , to przyjęcie w bieżącym  roku  szkolnym  siedem ­
n as tu  now ych uczniów  n a  I, kurs m ożliwem  było  jedyn ie  d latego  , że frekw encya 
przed dw om a la ty  by ła  tak  m ałą i że wówczas było na  I. kursie ty lko  dwóch ucz­
niów , k tó rzy  dzisiaj będąc na  II I . kursie, psują co p raw da proporcyę i frekw encyę 
poszczególnych kursów , ale zato um ożliw ili n a  I. kurs przyjęcie w iększej liczby, n iż 
w przecięciu w ypada.

W  ra z ie , gdyby w przyszłych la tach  napływ  now ych uczniów  ju ż  się nie 
w zm agał, ale pozostać m ia ł n a  poziomie bieżącego roku, to  przy  obecnej pojem ności 
budy n k u  n aw et ta  liczba nie znajdzie w nim  pom ieszczenia

"Wydział k ra jow y zw racając na  to uw agę w swem spraw ozdan iu , nie w y stę ­
puje w praw dzie z w yraźnym  w nioskiem ; K om isya gospodarstw a krajow ego jed n ak  
uw aża, że dziś, k iedy  przepełnienie dom u zakładow ego w najbliższej przyszłości, bo 
już w jesien i bieżącego roku  je s t m ożliwem, spraw y tej m ilczeniem  pom ijać n ie  należy.

W nioskując z obecnego zachow ania się m łodzieży oraz je j postępów  w n a ­
ukach, przyznać trzeba bardzo dodatn i wpływ  obecnej organizacyi, k tó ra  nie k rę p u ­
jąc  pod żadnym  w zględem , je s t raczej jednym  z najw ażniejszych  czynników , stw a­
rzających. dla m łodzieży z dom u zakładow ego n ie ty lk o  odpow iednie do pracy, ale 
i m iłe i w ygodne pom ieszczenie.



Pozbaw ienie m ożliw ości m ieszkania w in ternacie  części m łodzieży, uw aźaćby 
trzeb a  w prosta  za k a rę , przypuszczenie zaś do dom u zakładow ego jako  nagrodę za 
pilność i dobre spraw ow anie się. K om isya gospodarstw a krajow ego przew idując prze­
pełnienie dom u zakładow ego w idzi trzy  sposoby zaradzen ia tem uż: 1. dobudow anie 
nowego sk rzy d ła , coby naraziło  kraj na bardzo znaczny  w y d a te k ; 2. ograniczenie 
ilości uczniów do liczby 3 8 ; 3. zm ianę porządku przym usu in terna tow ego  z dopu­
szczeniem  do domu zakładow ego ty lko  na jp iln ie jszych  ' najlepiej prow adzących 
się uczniów.

Nie staw iając w tym  k ierunku  żadnych  pozy tyw nych  wniosków zostaw ia 
K om isya gospodarstw a kra jow ego tym czasow e zała tw ienie tej spraw y W ydziałow i 
k rajow em u, k tóry  m ając jak o  ciała doradcze k u ra to ry ę  szkoły i stałą kom isyę dla 
spraw  rolniczych w razie nagłej po trzeby  rzecz tę  może odpow iednio załatw ić.

Do egzam inu głów nego zgłosiło się z 8 ukończonych uczniów 7, z k tó rych  jeden  
zdał celu jąco , dw óch bardzo dobrze , dw óch dobrze, j«den dostatecznie a jeden  
niedostatecznie.

W  roku tym  pierw szy raz w prow adzono egzam ina klauzurow e pisem ne, k tó ­
ry ch  w ynik  w ykazał bardzo ko rzystny  sku tek  tej innow acyi.

E gzam inów  szczegółowych zdano 44, kollokwiów  51 ; ilość ta  bardzo pow a­
żna cyfrow o dokum entuje k on tro lę  szkoły w postępach uczniów  w naukach .

W ykaz d y rek cy i, profesorów  i docentów  ograniczyć się pow inien w łaściw ie 
do cyfry  16, z czego 7 je s t profesorów, 3 ad junktów , jed en  docent stały  i 5 docen­
tów  przyjeżdżających d la w eterynary i, leśn ictw a — h isto ry i i l ite ra tu ry  polskiej, me- 
lio racyi ro lniczych i rybactw a. P om inięcie dodatkow ych ty ch  przedm iotów  byłoby 
z w ielką szkodą uczniów  a obecnie nie ma na razie w D ublanach  n ik o g o , k tó ry  by 
m ógł podjąć się w ykładów  ty ch  z rów nym  pożytkiem .

D ocent Dr. S choenett zastępuje tym czasow o profesora Szyszyłow icza p rz y ­
dzielonego do D epartam en tu  II I .  W ydziału  krajow ego, p. Dr. M ieczysław P ankow ski 
n ie będąc n a  sta łym  etacie szkoły, jako  docent hodow li przygotow uje się do zawodu 
nauczycielskiego, oczekując w tym  k ierunku  dalszej dyspozycyi W ydzia łu  krajow ego.

K om isya gospodarstw a krajow ego poruszając tę  spraw ę czuje się w obo­
w iązku w yrazić swe życzenie, aby W ydzia ł kra jow y z jednej s trony  ju ż  dziś s ta ­
rann ie  rozg lądał się i p rzygo tow ał sobie następców  ty ch  profesorów, k tó rzy  już ustę­
pują lub  m ają w najbliższej przyszłości ustąp ić; z drugiej s trony  zaś przy obsadzaniu 
now ych katedr, s ta ra ł się o m ożliw e zm niejszenie posad docentów  przyjezdnych.

Idąc w m yśl s ta tu tu  oi g a r iz a c y jn e g o , uchw alonego przez W ysoki Sejm  dla 
krajow ej wyższej szkoły rolniczej w D ublanach  a staw iającego jej za cel kształcenie 
adm in istra to rów  w iększych posiadłości z iem sk ich , K om isya gospodarstw a krajow ego 
zaznacza , iż je s t w prost przeciw ną zm ianie dzisiejszego charak teru  szkoły, której 
o rgan izacya je s t  isto tnym  w ynikiem  potrzeb k ra ju ; uw aża je d n a k , że szkoła ta  w n a­
szych w arunkach  i tak  uposażona, w tedy  ty lko  odpowie w całej pełni swem u zada­
niu  , jeżeli rozum iejąc ducha czasu stan ie  na  tern stanow isku , gdzie teo ry a  i p rak ty k a  
dopełniają się wzajem nie.

M iarą poziom u nauk i nie pow inne być obce wzory, lecz is to tna  potrzeba n a­
szego k ra ju . Żyw e słowo w ykładu pow inno znaleśó jak  najobszerni ijsze uzasadnienie 
w pracow niach, dem onstracyach , konw ersatoryach  i na  najw ażniejszym  objekcie, jak i 
m ało k tó ra  ze szkół m a w tej form ie do rozporządzenia, na fo lw arku  dublańskim .

Prócz pracow ni chem ii rolnej, k tórej o tw arcie z powodu braku m iejsca zo­
staje ciągle w zaw ieszen iu , praw dopodobnie jed n ak  w roku bieżącym  dojdzie do 
sk u tk u , coby było życzeniem  K om isyi gospodarstw a k ra jo w eg o , inne pracow nie są 
znakom icie uposażone i m ożliw ie w yzyskane przez do tyczących docentów  dla celów 
dem onstracyjnych .

K om isya gospodarstw a krajow ego s taran n ie  rozpatrzyw szy  się w tej spraw ie, 
zaznaczyć m u si, źe o ile p rak tyczne  s tro n y  nauk i najzupełniej zaspakaja ją  pracow nie 
i labora to rya, o ty le  w iele pozostaje do życzenia zużytkow anie przez szkołę folw arku.

Stosunek fo lw arku  do szkoły n ie jed n o k ro tn ie  ju ż  b y ł poruszany  przez Ko- 
mi8yę gospodarstw a krajow ego w sw ych spraw ozdaniach do W ysokiego Sejm u, przy- 
ezem stale zaznaczono , że podstaw ą n au k i w  szkole dublańskiej pow inna być m o­
żliw ie ja k  najobszerniejsza p ra k ty k a  na  fo lw arku. Mimo ty lok ro tnych  już  uw ag, 
K om isya gospodarstw a krajow ego nie w idzi najm niejszego  postępu w tej spraw ie
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i czuje się zm uszoną w y s t ą p i ć  w t y m  k i e r u n k u  z u c h w a ł ą  a b y  w o b e c  
u n o r m o w a n i a  s t o s u n k ó w  n a  f o l w a r k u  t a k  c z ę s t o  o b j a w i a n e  ż y c z e ­
n i e  k r a j u  m o g ł o  w r e s z c i e  w e j ś ć  w ż y c i e .

W ydział krajow y spełniając polecenie W ysokiego Sejm u założenia m leczarni 
w D ublanach wezwał D yrekcyę szkoły do przedstaw ienia ze swej strony  w niosków, 
zm ierzających do urzeczyw istn ien ia tej m yśli.

N aszkicow any przez D yrekcyę p ro jek t budynku, m ającego służyć na pom ie­
szczenie m leczarni, oraz kosztorys na w ew nętrzne jej urządzenie z m otorem  naftow ym  
lub benzynow ym , odbierał tej przyszłej m leczarni, zw łaszcza wobec skrom nej ilości 
m leka, jak ie j dostarczyć może folw ark dublański, ch a rak te r m leczarni gospodarskiej 
mającej służyć zarazem  jako  środok naukow y i objekt dem onstracyjny  dla uczniów  
obu szkół To też nie przychylając się do ty ch  wniosków, W ydzia ł k ra jow y wezwał 
krajow ego in s tru k to ra  m leczarstw a, aby rzecz na m iejscu zbadał, potrzebne da ty  ze ­
b ra ł i w porozum ieniu z budow niczym , przedłożył szkic i kosztorys budynku  n a  po­
m ieszczenie m leczarni tak iej, jak iej isto tn ie d la D ublan  potrzeba K oszt m leczarni 
tak iej w yniesie B.700 zł., którą, to  kw otę w staw ił W ydzia ł krajow y w prelim inarz 
budżetu szkoły wyższej.

K om isya gospodarstw a krajow ego zgadza się z tern przedłożeniem  W ydziału 
krajow ego, uw aża bowiem  m otor naftow y lub benzynow y nie ty lko  za zbyteczny  
ale w prost dla celów m leczarni za szkodliwy.

P o trzeba m leczarni, ja k  to  ty lok ro tn ie  w poprzednich spraw ozdaniach  korni 
sya w spom inała, jako  środka naukow ego i dem onstracyjnego d la obu szkół je s t 
is to tn ą ; stosunek tejże jed n ak  do folw arku  nie je s t K om isyi dotychczas zupełnie j a ­
snym . U w aża też, że w tym  k ierunku  trzeba co do form y przeprow adzenie tej uchw ały  
zostaw ić W ydzia łow i krajow em u zupełnie w olną rękę z tern nadm ienieniem  jednak , 
że w tym  razie, g dyby  m leczarnia ta  m iała być w yłącznie ty lko  objektem  dem on­
stracy jnym  dla obu szkół, a więc k ilka  razy  do roku w ruch puszczaną —- w ypadłoby 
pom yśleć o znacznie tańszem  pom ieszczeniu tejże.

Przechodząc do samych spraw adm in istracy jnych  szkoły, kom isya gospodar­
stw a krajow ego uznaje pew ien postęp w k ierunku  ku lepszem u — w iększy ład  i p o ­
rządek  — tak  w sam ym  Zarządzie, ja k  i adm inistracyi b u d y n k ó w ; chcia łaby  jednak  
widzieć przeprow adzenie ty ch  rezu ltatów  w m niej kosztow ny sposób.

U w aża dalej, jako  je d n ą  ze spraw  bardziej piekących, b rak  pom ieszkań dla 
części profesorów  i asysten tów , k tó ry  w yw ołuje nie ty lko  w skutek częściowego ty ch że  
zam ieszkania we Lw ow ie u trudn ien ie  pełn ienia im  obowiązków ale i w pływ a w w y­
sokim stopniu n a  obciążenie budżetu  przez pow iększenie kosztów  dowozu p re legen ­
tów  i w y d a tk i n a  pom ieszkanie.

K om isya gospodarstw a krajow ego m a nadzieję, że spraw a ta  przy  ew en tu ­
alnych  zm ianach da się w sposób korzystn iejszy  d la budżetu  krajow ego w p rzy ­
szłości załatw ić.

Częściowe zaś załatw ienie tej spraw y w roku ubiegłym  nie p rzedstaw ia się 
wcale dodatnio.

Z apro jek tow any w r. 1896 dom m ieszkalny d la jednego  profesora kosztem  
9.000 zł., na poczet k tórej kw oty  W ysoki Sejm  p rzyznał na r. 1897 pierw szą ra tę  
w w ysokości 7.000 zł., rozpoczęto budow ać we w łasnej adm in istracy i i doprowadzono 
budow ę pod dach.

Zwiększone jed n ak  koszta budow y spraw iły , że początkow a k w o ta  koszto ry ­
sowa okazała się n iew ystarczającą i m usi być o 2.000 zł. podw yższoną. S tąd  też 
d ru g a  i o sta tn ia  ra ta , po trzebna na w ykończenie tego  domu, w yniesie 4.000 zł. i ta k ą  
to  kw otę w staw ił W ydzia ł krajow y w jednorazow e w ydatk i p re lim in arza  budżetu 
szkoły w yższej n a  rok 1899.

Jed e n  z najnow szych domów m ieszkalnych, u leg ł ponow nie zniszczeniu przez 
grzyb, k tó ry  się znowu rzucił na  w szystkie części drzew ne a naw et objął dolną 
część murów.

W  celu pom ieszczenia delożow anego profesora, zdecydow ał się W ydzia ł k ra ­
jow y  nab y ć  dom, będący w łasnością b. kasy era  za 7 000 zł., a cenę kupna pokry ł 
z kw oty  5.000 zł. przeznaczonej n a  ten  cel przez W ysok i Sejm jeszcze w r. 1895; 
b rakujące 2.000 zS m a nadzieję pokryć z narosłych  procentów  i z oszczędności, jak ie  
m ogą być osiągnięte  w n iek tó rych  ru b ry k ach  budżetu.

W  budżecie r. 1897 p rzy zn ał W ysoki Sejm  na budow ę m agazynu, lodow ni, 
k ręg ie ln i i u rządzenie sali szerm ierki kw otę 2.500 zł.



B udow y te  jednak  z powodu podrożenia m ateryałów , m ogły być ty lko  
częściowo w ykonane, brakującą zaś kw otę 643 zł. w. a. w staw iono do p rzy ­
szłorocznego prelim inarza, jako  jednorazow y nadzw yczajny w ydatek, a to dlatego 
poniew aż urządzenie sali szerm ierki w cale  nie zostało przeprowadzone, czego by so­
bie kom isya gospodarstw a kra jow ego przedew szystkiem  życzyła.

Z przeglądu  kredytów  na ten  cel uchw alonych i propozycyi budżetow ych na 
r. 1899. K om isya gospodarstw a krajow ego widzi, iż z jednej s trony  niezgodność k o ­
sztorysów  z rzeczyw istym i kosztam i przeprow adzenia budowy ciągle zm usza do 
p rzek ro czeń ,. z drugiej s trony  zaś nie może pom inąć tej spraw y, źe dom, k tó ry  tem u 
pięć la t g runtow nie odrestaurow ano po pokazaniu się grzyba, ponow nie musi p o d ­
legać tej kosztow nej re s ta u ra c ji .

N iepow odzenia te budow lane nie są w yłącznie zw iązane ze stosunkam i dublań- 
skim i, k tó ry ch  adm in istracy i kom isya gospodarstw a krajow ego bynajm niej z tego  z a ­
rzutów  rob ić nin m a zam iaru, odnoszą się one praw ie do w szystkich  przedsiębiorstw  
budow lanych w krajow ych szkołach ro ln iczych.

P rzyczyny  tego dopatrzyć trzeba przedew szystkiem  w braku  siły fachowej 
w W ydziale  krajow ym  k tó rab y  się specyalnie tem i rzeczam i zajm ow ała a m ająca o d ­
pow iednie w ty m  k ierunku  fachow e w ykształcenie, gw aran tow ała  nie ty lko  sam a, 
w ykonanie roboty  ale wysokość kosztorysu  tychże. K om isya gospodarstw a krajow ego 
sądzi, źe uw zględniw szy straty , jak ie  się we w szystkich  szkołach w tym  k ierunku 
ponosi i w ydatk i znaczne na  doryw czy dozór przez siły obce — stw orzenie posady 
budow niczego krajow ego m ogłoby się sowicie m oralnie i m ateryalm e opłacić. K o ­
m isya gosp. k ra j. m usi rów nież podnieść, źe budżetow anie w ydatków  przeznaczonych 
na budowle pow inno być tak ie , aby było m ożna kw oty potrzebne m ieć do dyspozy- 
cyi w tak i sposób, aby  nabyw anie m ateryałów , dowóz ich, w ykonanie robót było 
ja k  najkorzystniejsze.

D y rek cy a  szkoły, kończąc swe spraw ozdanie adm in istracy jne, podnosi dwie 
nader w ażne sp raw y : b rak  w ody do picia i b rak  osobnego zabudow ania dla chorób 
zakaźnych.

W obec tego jednak , że żadnych w niosków  w tym  k ierunku  n ie staw ia, K o­
m isya gospodarstw a krajow ego poprzestaje na  u znan iu  w ażności ty ch  spraw  i ocze­
kuje w tym  k ieru n k u  w swoim czasie odpow iednich cyfrow o określonych w niosków .

K ończąc na  tern spraw ozdanie o szkole wyższej w D ub lanach , przechodzim y 
do szkoły niższej.

Szkoła niższa.
Z początkiem  roku  szkolnego 1897/98 przy ję to  do szkoły na I. rok  23. ucz­

niów, tak , że z doliczeniem  daw niejszych 27, będących na II . i II I . roku, liczyła 
szkoła ogółem  50 uczniów. Z tej stosunkow o znacznej liczby ubyło  niebaw em  głów nie 
z I. roku dobrow olnie, z in n y ch  la t  przez w ydalenie 13, do w ojska powołano dwóch, 
a skutkiem  tego  ogólna liczba z 50 spadła do 35. Z tego było n a  p ierw szym  roku 
13, na drugim  roku  10, a na trzecim  12 uczniów .

B ieżący rok  szkolny na punkcie frekw encyi nie w iele się różni od końca 
ubieg łego  reku .

W szystk ich  uczniów  je s t bow iem  37 a m ianow icie : na  I, roku  14, n a  II . r. 
13, a na  II I , roku 10.

Zachow anie się m łodzieży było zadow alniające a ry g o r odpowiedni, gdyż 
trzym ano  się zasady, aby uczniów  nie poddających się rygorow i, n a ty ch m iast w y d a­
lić ze szkoły. K om isya gospodarstw a krajow ego pochw ala najzupełniej tego  rodzaju 
postępow anie, k tó re szczególniej w pierw szym  roku  pow inno być bezwzględne.

P rzeg ląd  zajęć w szkole przedstaw iony przez D yrekcyę w spraw ozdaniu, je s t 
ta k  ogólnikow y, że absolu tn ie  nie może dać obrazu o tern, czego i ja k  się tam  uczy, 
K om isya też gospodarstw a krajow ego, n ie uw aża dalszych  uw ag D yrekcy i odnoszą­
cych się do sam ej organizaoyi szkoły za słuszne. In d y w id u a ln e  trak to w an ie  poszcze­
gólnych  uczniów  je s t n ie ty lko  koniecznem , ale w prost niezbędne dla norm alnych  
postępów  ich  w nauce, nie m a n ic w spólnego jed n ak  z obecnym i stosunkam i całej 
szkoły pozbawionej ścisłej organizaoyi i przepisów  a w ięc i w sku tek  tego  i w szelkiej 
kon tro li ze strony  przełożonej w ładzy.
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K om isya gospodarstw a krajow ego podobnie ja k  w innych  niższych szkołach 
ro ln iczych  tak  samo i w szkole dublańskiej, oczekuje w ygotow ania ściśle ułożonego 
planu  nauk i oraz w ydania przepisów tak  dla uczniów  jak  i regulam inu d la nauczycieli.

Przechodząc do spraw  czysto adm in istracy jnych  K om isya gospodarstw a k ra ­
jow ego zw rócić m usi uw agę na to, źe budynek szkoły niższej je s t dziś w ta k  złym  
stanie, iż restau racya tegoż mimo zeszłorocznego polecenia K om isyi okazała się 
w prost niew ykonalną.

P ro jek t w ygotow any przez budowniczego pana K ow alczuka dochodzi kw oty  
5.250 zł. a nie gw aran tu je  najzupełniej, czy w czasie robo ty  samej n ie pokaże się 
jeszcze konieczność jak ichś pow ażniejszych przekroczeń. W ydzia ł k ra jow y postąpił 
też zupełnie odpowiednio, że tak  ryzykow nej roboty  n ie  rozpoczął ale zadow olił się 
najniezbędniejszem i popraw kam i wysokości 600 zł., k tó rą  to  kw otę w staw iono do pre 
lim inarza szkoły niższej jako  jednorazow y nadzw yczajny w ydatek.

K om isya gospodarstw a krajow ego wobec prow izorycznego za ła tw ien ia  spraw y 
nie może ju ż  dziś całkiem  pom inąć jej m ilczeniem , gdyż w idzi konieczność p o s ta ­
w ienia w ja k  najbliższym  czasie w D ublanach nowego budynku d la niższej szkoły, 
k tórego koszt w yniesie najm niej k ilkanaście tysięcy  z ł.

Szkoła gorzelnicza i gorzelnia.
W  zeszłorocznem  spraw ozdaniu zaznaczyła K om isya gospodarstw a k ra jow ego , 

„że gorzelnia zużyw a znaczną ilość opału i że w tym  k ierunku ze w zględów oszczęd­
nościow ych zm iany są konieczne14.

Spraw ozdaw ca kom isyi rozpatrzyw szy  bliżej rzecz tę  na  m iejscu przekonał 
s ię , że g łów na przyczyna zużycia większej ilości opału n ie  leży ty lko w gorzeln i samej 
le w pom pie nad  staw em  położonej, poruszanej parow ą m aszyną , k tó ra  doprow adza 

wodę do gorzelni.
K om isya gospodarstw a krajow ego m n ie m a , że należałoby  w tym  w ypadku 

wezwać rzeczoznaw cę, aby spraw ę tę  rozpatrzy ł na m iejscu i o rzekł, czy n ie dałoby 
się rzeczy tej w daleko oszczędniejszy sposób urządzić, coby mogło za sobą pociągnąć 
pew ne zm niejszenie obsługi g o rze ln i, k tó ra  je s t nieco za liczna.

W  szkole gorzelniczej w roku ubiegłym  nie zaszła żadna zm iana ani w roz­
kładzie przedm iotów  naukow ych , an i w składzie prelegentów .

Ilość uczniów  u trzym uje się w proporcyi, m ianow icie 22 a chęć do nauk i 
i pilność w robotach p rak tycznych  jed n ak o w a, czego najlepszym  dowodem  w ynik i 
egzam inów.

J a k  od szeregu la t ,  ta k  i w roku ubiegłym  odbył się kilkudniow y ku rs p r a ­
k tyczny  d la  organów  c. k. s traży  sk arb o w ej, u rządzony kosztem  funduszu dyspozy- 
cyjnego W ydzia łu  krajow ego.

B yłoby bardzo pożądanem  , by prócz tego kursu  dla c. k. s traży  skarbow ej 
urządzano jeszcze stałe kursa le tn ie  dla prak tycznych  gorzelnibów , k tó rzy  nie m ając 
podczas kam panji gorzelniczej sposobności k o rzystan ia  z tej szkoły, m ogliby w ten  
sposób zapoznać się z now ym i w ynalazkam i i ulepszeniam i na  tern polu.

D aw niej urządzano już tak ie  kursa przy  szkole gorzelniczej w D ublanach . 
P ierw szy  zorganizow any przez D yrek to ra  W aw nikiew icza podczas zm iany system u 
opodatkow ania czysto teoretyczny, bo gorzeln ia  jeszcze w tedy w D ublanach  nie by ła  
postaw iona, udał się nader pom yśln ie , zgłosiło się bowiem  przeszło 40 uczestników , 
d ru g i kurs ogłoszony k ilk a  la t tem u m imo k ilkunastu  zgłoszeń ze strony  w łaścicieli 
gorzelń oraz p rak tycznych  gorzelników  nie doszedł do sku tku  z pow odu b raku  
pom ieszczenia i trudności utrzym ania. K om isya gospodarstw a krajow ego s ą d z i , że 
w ażna ta  spraw a nie pow inna być uniem ożliw ioną przez ta k  drugorzędne m om enta  
i rzecz ta  w obecnych w arunkach  wobec postaw ien ia dom u zakładow ego, gdzie znaj- 
duje się restauracya, daleko pom yślniej przedstaw ia się i m a nadzieję, że u rządzenie 
le tn ich  kursów  dla p rak tycznych  gorzelników  da się w D ublanach  w prow adzić w życie.

Nie staw iając żadnego w tym  k ierunku  w niosku, oddaje kom isya gospodar­
stw a krajow ego spraw ę tę  do rozpatrzen ia i za ła tw ien ia  "W ydziałowi krajow em u.

Stacye doświadczalne.
Spraw ozdania kierow ników  obu stacyi dośw iadczalnych botaniczno rolniczej 

i chem iczno-ro ln iczej za czas od 1. października 1897 do 1. październ ika 1898,
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w ykazują sta ły  w zrost czynności tak  w k ierunku  k o n tro ln y m , j i k  i w  k ierunku 
dośw iadczalnym .

S taeya botaniczno rolnicza w ykonała w tym  roku  3.120 analiz dla 120 ro l­
n ików  i kupców, k tó rzy  do oceny przysłali 823 przesyłek.

N adto prow adziła staeya dośw iadczalna:
a) próbną upraw ę zbóż w 24 m iejscow ościach G alicyi w sch o d n ie j;
i )  próbną upraw ę roślin  okopow ych i strączkow ych w 3 górsk ich  m iejsco­

w ościach (Z akopane , C zarn o h o ra);
c) specyalne upraw y polowe i wazonowe w D ublanach ;
d)  szkółkę kleparow skich cze rech ;
e) dośw iadczenia nad popraw ą połonin na  Czarnej H orze.
S taeya chem iczno ro lnicza w ykonała w tym  czasie rozbiór chem iczny 830 

próbek , nadesłanych  przez 133 rolników , 7 firm handlow ych.
N adto  prow adziła ta  s ta e y a :
a) 15 dośw iadczeń naw ozow ych głów nie w k ierunku  dzia łan ia  sztucznych 

nawozów na różne g leb y ,
b) 107 doświadczeń polow ych, w różnych  m iejscow ościach całego k ra ju
Z tych  cyfr, zw łaszcza w porów naniu  z takiem iź cyfram i roku  1897 w ynika, 

że rozwój ty ch  in sty tu cy i w ciągu ich  trzech letn iego  is tn ie n ia , je s t z każdym  ro ­
kiem  bardzo znaczny, że zatem  ziem ianie odczuwają coraz bardziej potrzebę szu­
kan ia  rad  i wskazów ek u  ty ch  in s ty tu c j i , że wreszcie ilość ty ch  szukających w zra­
sta  szybko.

W  m ia rę , jak  przybyw a in teresentów , p rzybyw a w stacyach  zajęcia , którego 
dotychczasow y pom ocniczy personal w stacyach za tru d n io n y  już n ie je s t pokonać 
w stanie.

O ceniając też należycie k o rz y śc i, jak ie  obie stacye oddają ogółowi ziem ian 
n a sz y c h , w idząc ich sta ły  ro z w ó j, a zarazem  u z n a ją c , że potrzeba pow iększenia 
liczby asysten tów  je s t is to tn ą , postanow ił W ydzia ł k ra jow y przedłożyć W ysokiem u 
Sejm ow i w niosek na  pow iększenie posad asysten tów  w stacyach  za ję ty ch , o dwie, 
a m ianow icie jed n ą  w chem icznej, d rugą w botanicznej. Z arazem  proponuje W y ­
dział kra jow y zw iększenie w ynagrodzen ia  d la 3 asysten tów , za trudn ionych  od d łuż­
szego czasu w stacyach  o 200 zł. d la każdego.

D otychczasow e bowiem  w ynagrodzenie w kw ocie 600 zl ro c zn ie , w ystarcza­
ją c  d la ty c h ,  k tó rzy  po ukończeniu studyów , pierw szą o trzym ują posadę i rozpo­
czynają w praw iać się w zajęciach stacy jn y ch , je s t zb y t skrom nem  dla ty c h , k tó rzy  
ju ż  k ilka la t w stacy i p ra co w a li, nabyli należytej w praw y i m ogą bezpiecznie sa­
m odzielnie pracować.

N a obydw a w nioski te  W ydziału  krajow ego , K om isya gospodarstw a k ra jo ­
wego najzupełniej się zg a d za , uw aża bow iem , że zajęcia asysten tów  obn stacy i w y ­
m agają oprócz odpowiedniego naukow ego w ykszta łcen ia i pracow itości jeszcze i spe- 
cyalnej ru ty n y , k tó ra  ty lko  um ożliw ia w obec naw ału  pracy, w ykonanie w szystkich 
robót z rów ną dokładnością i starannością.

S tanow iska te  nie m ają i n ie m ogą m ieć prócz nazw y żadnego podobieństw a 
z posadam i asysten tów  przy poszczególnych k a ted rach , k tó re  m ają  ty lko  za cel 
w prow adzenie na  drogę nauk i kandydatów , chcących tejże się poświęcić.

A systenci s tarsi przy stacyach m uszą być pracow nikam i już  zupełnie ukw a- 
lifik o w an y m i; prace ich  bowiem  pow inny być bez zarzu tu  a n ie próbą dyletancką, 
za w ykonanie ich  odpowiada pow aga stacyi. K om isya gosp. krajow ego też sądzi, że 
w obec w ielkiego w zrostu  działalności obu stacy i ta k  w k ierunku  kon tro lnym  ja k  
i dośw iadczalnym , k tó re  często zm usza k ierow nika do opuszczenia n a  k ró tk i czas 
stacyi i zostaw ienie je j pod sam odzielną opieką jednego ze starszych  asystentów , 
należałoby n ie ty lko  stanow isko tychże finansow o zrów nać z posadam i rządow ych 
stacyi dośw iadczalnych ale i służbowo ustalić.

W tedy bowiem  dopiero oparłszy się o personal stały , da się pew niejsze pod­
w aliny  do rozw oju stacy i i un ikn ie się raz na zawsze obaw y u tra ty  ty ch  pom ocni­
czych s i ł , w razie  pokazania się d la n ich  gdziekolw iek lepszych widoków.

S praw ozdania fachow e obu kierow ników  stacy i d o św iadczalnych , p rzedsta­
w iają szczegółowo tak  działa lność kon tro lną  ja k  i dośw iadczalną tychże.

Spraw ozdania te  są d la kom isyi nie ty lk o  w yraźnym  dowodem  sum iennej 
p racy  oraz praw dziw ie obyw atelskiego zrozum ienia sw ych obowiązków przez obu 
kierow ników  ty ch że , lecz także dokum entują roztropne i d la  k ra ju  korzystne w yzy­
skanie na ten cel przez W ysoki Sejm  uchw alonych  kredytów .
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M ając tak ie  dowody przed sobą K om isya gospodarstw a krajow ego popiera 
w tym  k ierunku  w szystkie budżetow e w nioski W ydziału k ra jow ego , w przekonaniu, 
że tak  jak  dotychczas koszta te będą zużyte z pożytkiem  dla ro ln ictw a krajow ego. 
K ończąc swe spraw ozdanie o stacyach  dośw iadczalnych, K om isya gospodarstw a k ra ­
jow ego nie może pom inąć obojętności, z jak ą  c. k. R ząd  tra k tu je  w ielką użyteczność 
dla k ra ju  obu stacyi dośw iadczalnych, i stale odm aw ia podw yższenia na ten  cel sub- 
w encyi ze S karbu państw a.

W  w ypadku tym  c. k. R ząd nie zgadza się naw et z p rzy ję tą  przez siebie 
zasadą subw encyonow ania, p rzynajm niej 5 0 °/0 kosztów założenia tego  rodzaju  insty tucyi.

K raj zakładając stacyę, in sty tucye nowe u nas jeszcze i ie w ypróbow ane, nie 
założył tychże na  tej stopie odrazu , ja k  w ym agała tego potrzeba k ra ju  i n au k i, ale 
z każdym  rokiem  w m iarę natu ra ln eg o  w zrostu skrom ne podstaw y tychże rozw ijał.

B udżety  obecne stacyi nie są jeszcze niczem  innem , ja k  ty lk o  n a  la ta  roz ło ­
żonym i kosztam i założenia, do k tó rych  obecnie c. k. Rząd przyczuia się dla obu s ta ­
cyi kw otą 2.000 zł., n ie stojącą do obecnych inw estycyi w kwocie 14.119 zł. w ża­
dnym  norm alnym  stosunku.

W obec te g o , że stacye te ,  w pływ ają na  podniesienie ro ln ictw a i handlu, 
K om isya gospodarstw a krajow ego uw aża za słuszne, że w tym  w ypadku c. k. Rząd 
pow inien na rów ni z krajem  w spierać te  in sty tucye  przez udzielenie 5 0 °/0 subw encyi 
obecnych kosztów u trzym an ia  tychże.

F o l w a r k .
Spraw ozdaw ca K om isyi gospodarstw a k ra jo w eg o , będąc na  m iejscu , znalazł 

fo lw ark  dublański w w zorow ym  porządku . K om isya też gospodarstw a krajow ego 
w yrazić m usi swoje pełne uznanie adm in istracy i fo lw arku  za tę  w y trw ałą  działalność, 
uw aża bowiem, że zaczyna się urzeczyw istn iać to, co w osta tn iem  swem spraw ozda­
n iu  zaznaczyła, iż fo lw ark ten  w bliski, j przyszłości s tan ie  się wzorem  n ie ty lko  dla 
szkoły, lecz i dla ziem ian zw iedzających ten  zakład.

Z aczynając od inw estycyi, zaznacza K om isya gospodarstw a k ra jo w eg o , że 
w kłady  obecne są ty lko  dalszym  ciągiem  od r. 1896 ro zp o czę ty ch , a na  szereg  la t  
rozłożonych w ydatków .

I  tak , rozpoczęło się od zm iany obory i w prow adzenia Oldenburgów, pow ię­
kszenie inw en tarza  roboczego, odnow ienie urządzeń m elioracyjnych  do naw adn ian ia  
łą k ,  budow y sta jn i opasow ej, zakupna m łocarni i sieczkarni, budow y czw oraka dla 
służby folw arcznej. W szystk ie  te inw estycye w ykonano w ciągu r. 1895 do 1898, 
z w yjątk iem  naw odnien ia łąk, roboty  rozłożonej n a  trzy  la ta  ze w zględu na  znaczne 
koszta, a k tóra w r. 1899 będzje ukończoną kosztem  trzeciej i o statn iej ra ty , w sia 
wionej do pre lim inarza w pozycyi 11.

N a rok  1899 pro jek tu je  W ydział krajow y w yda tek  na  dalsze inw estycye 
w kwocie 4.435 zł., a m ianow icie n a :

a) now y dach na  krow iarni,
b)  ośm chlew ów i ty leż kom órek d la czeladzi w czw oraku, oraz przepierzeń  

n a  strychu,
c) szopę na  pomieszczenie zboża,
d) w agę cen tym alną z urządzeniem ,
e) kana ł i zbiornik  na gnojówkę,
f )  w ialn ię do sortow ania zboża i ta rtk ę  do m łócenia koniczyny.
K om isya gosp. krajow ego uw aża te w ydatk i za potrzebne, a to  tern bardziej,

iż widzi w nich  zakończenie na  dłuższy szereg la t pow ażniejszych ju ż  in w esty cy i 
dla folw arku.

W obec teg o , że adm inistracya fo lw arku  przedłożyła bardzo w yczerpujące 
spraw ozdanie, dające obraz całego g o sp o d arstw a , z w yszczególnieniem  celów tegoż, 
K om isya gospod. krajow ego uw aża za konieczne n iek tó re  p u n k ta  z tegoż poruszyć.

K om isya gospodarstw a krajow ego zgodzić się n ie może n a  to ,  aby gospo­
darstw o folw arczne miało przedew szystkiem  służyć celom naukow ym  kraj. wyższej 
szkoły rolniczej. słuŻ3rć ma bowiem  nie ty lko  celom  nauk i uczniów wyższej szkoły 
rolniczej, nie jak o  w ielkie pole dośw iadczalne, ale jak o  wzór gospodarstw a p rak ty czn ie  
prow adzonego i dążącego do uzyskan ia w pierw szym  rzędzie słałych  dochodów.

C ała działalność n au k o w a , czy to w k ierunku  p ró b , czy d em o n stracy i, po­
w inna być skoncen trow aną n a  polach d o św iad cza ln y ch , k tó re  w razie  po trzeby  po-
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w inne być powiększone i oddane pod nadzór profesora ro lnictw a, a w żadnym  razie 
nie pow inna budżetow o zawadzać całem u gospodarstw u krajow em u.

W szelkie wogóle ustępstw a adm inistracy i fo lw arku  dla celów szkoły w j a ­
kim kolw iek kierunku, pow inny być rzeczowo i cyfrow o uzasaduione i na poczet roz­
chodów szkoły w staw ione w dochód folw arku.

Przechodząc do pojedynczych działów  g o sp o d arstw a, K om isya gospod. k ra ­
jow ego nie może zastanaw iać się nad nim i szczegółowo, ale, zostaw iając to  W ydzia­
łow i krajow em u, ograniczy się ty lko  do k ilk u  uw ag.

I  tak , sądzi, że byłoby dobrze pozbyć się pól położonych na K arw atach , 
k tó re  z n a tu ry  swojej liche i źle położone, bo oddalone o 5 kim . od folw arku, m ogą 
być ty lko  słabo nawożone.

O lbrzym ia różnica w dochodzie pom iędzy łąkam i m eliorow anem i a n iem elio- 
row anem i, w skazuje na konieczność przeprow adzenia m elioracyi tychże, w czem Ko ■ 
m isya gospodarstw a krajow ego na zapatryw an ie  adm in istracy i fo lw arku  n ajzupe ł­
niej się zgadza.

In w en tarz  żyw y "jest bardzo dobrze u trzym yw any , w k row iarn i są O lden­
b u rg i i A ng lery , m leczność zupełnie zadaw alniająca.

W  spraw ie opasu uw ażałaby  K om isya gosp. krajow ego za n a jra c jo n a ln ie jsze  
zw iększenie ilości opasu, w celu lepszego w zyskania w yw arów  z gorzelni, a nie d ą­
żenia do zupełnego w ytuczenia ( Yollmast), ale sprzedaw ania bydła półopasowego.

W  końcu nie może pom inąć K om isya gospodarstw a krajow ego m ilczeniem  
uw agi ad m in is tracy i, że dokładnego pom iaru pojedynczych k n ltu r nie m ożna podać, 
poniew aż pom iar tychże nie je s t  jeszcze dokonany.

U waga tego  rodzaju  zrobiona po 44 letn iem  istn ien iu  tam że wyższej szkoły 
rolniczej, nader dziw nie św iidczy  o zain teresow aniu  się fo lw arkiem  szkoły i w yzy­
skania tegoż do celów dem onstracyi i ćwiczeń, oraz w skazuje na nag lącą  konieczność 
zm iany tego rodzaju  stosunków.

W obec teg o , że w roku ubiegłym  dochód z fo lw arku  w ynosił 4.603 zł., 
obecny' niedobór w kwocie 519 zł. 52 ct. przyjm uje K om isya gospodarstw a krajow ego 
do w iadom ości, tłum acząc go licznem i niepow odzeniam i n a tu ry  e lem en ta rn e j, m a 
jed n ak  nadzie ję , że w przyszłości, w obec w yjaśnienia przez K om isyę stosunku fo l­
w arku  do szkoły i zaprow adzenia odpow iednich zm ian w gospodarstw ie , fo lw ark  
w ykaże stosow ny do swej w artości dochód.

Z am ykając re lacy ą  o spraw ozdaniach wszyTstk ich  zakładów  dub lańsk ich , K o ­
m isya gospod. krajow ego kończy je  w nioskam i, k tóre poniżej W ysokiem u Sejm ow i 
do uchw ały  przedkłada.

W niosków  czysto budżetow ych K om isya gospodarstw a krajow ego tu  nie po­
w tarza, są one bow iem  cyfrowo • u jęte  i zam ieszczone już w p re lim inarzach  poszcze­
gólnych  zakładów  dublańskich, jako  pozycye w yda tków  nadzw yczajnych .

K om isya gospodarstw a krajow ego w nosi ted y :
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

I. Sejm  przyjm uje do w iadom ości spraw ozdanie W ydziału  krajow ego za rok 
1898 o krajow ych zakładach naukow ych, tudzież o stacyach  dośw iadczalnych gorzeln i 
i fo lw arku  w D ublanach.

II . Sejm  upow ażnia W ydzia ł k ra jow y do w ybudow ania w D ublanach  m le­
czarni kosztem  3.700 zł. w. a.

II I . Sejm zw iększa e ta t asysten tów  za ję tych  w stacyach  dośw iadczalnych 
o 2 posady, a zarazem  oznacza roczne w ynagrodzenie d la  3 asysten tów  po 800 zł. 
dla k a ż d eg o , dla dwóch zaś po 600 zł. dla każdego.

N adto  otrzym ać m a każdy asy sten t wolne kaw alersk ie pom ieszkanie z opa­
łem , w zględnie odpow iednie re lu tum  w gotów ce.

IY . Sejm  poleca W ydzia łow i krajow em u, by się ponow nie udał do c.k. R ządu, 
celem uzyskan ia subwencyi państw ow ej na koszta u trzy m an ia  obu stacy i dośw iad­
czalnych w wysokości 5O°/0 kosztów.

V. Sejm  poleca W ydziałow i krajow em u, by  w prow adził w p lan  nauk  k ra jo ­
wej wyższej szkoły rolniczej w D ublanach  obow iązkow ą p rak ty k ę  ro lniczą w szer­
szej m ierze na fo lw arku  i uczynił ją  przedm iotem  egzam inu głów nego.

W e L w o w ie , dnia 20. m arca 1899.
P rzew odniczący : S p raw ozdaw ca:

Sanguszko. K . Czecz.


